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napad na sklep jubilerski o i o i i b i przg ul. Marszałkowskie] Ił? Ul 
Na Jakich warunkach Magistrat 

będzie otrzymywał pomoc rządową 
Kontrola nad wydatkami 

i prawo wglądania 
w rachunkowość 

Oto co usłyszeń przedstawiciele miasta od rządu 
(Telefonem z Warszawy). 

W związku z wczorajszym I rękę 
pobytem przedstawicieli Rady 
miejskiej • Magistratu w prezy-
dittHi Redy ministrów, redakcja 

'.Dzienniki.' zwtouła s,ię d•• jeQ 

jnefeo *J dygnitarzy państwo-
1yych, który te delegacie przyj 
mował, h zapytaniem, co odpo-
; wiedział rząd przedstawicie­
lom sanjorządu stołecznego. 

Po ^rysłuchaniu dezydera­
tów delegacji samorządowej 
wywiązała się szeroka dysku-

,sja nad całokształtem gospodar 
ki miejskiej. 1 

I •— Jakiej opinii o tej gospo-
'darce był rząd? 
1 — Niezadowalający stan go­
spodarki miejskiej daruje sie 
Me od dzisiaj. Magistrat zwra­
cał się dó rządu o subsydja je­
szcze, za czasów p. Michalskie-

Db (ej pory ntad szedł na •~-y*^;-

tym trudnościom miasta, 
udzielając pożyczek i subsy­
diów. 

— Atoli w ostatnich czasach 
miały miejsce zjawiska zgoła 
nieoczekiwane. Rada miejska 
obradowała w futrach. Magi­
strat groził zamknięciem szpi­
tali, dzieci l chorzy w przytul-, 
kach cierpieli głód. Magistrat 
nie był przewidującym. Wobec 
tego rząd zgłosił szereg postu­
latów, w szczególności zaś za­
strzegł sobie prawo kontroli 
nad wydatkowaniem pieniędzy, 
sprawdzanie ksiąg i rachunko­
wości; 

— Czy delegacja zgodziła 
sienna te warunki? 

*- Owszem, przyjęła je1. 
Dalsze pertraktacje będą się 

odbywały na terenie jninister-
jum skarbu. 

lirowi M W o H A Hzlefl 
przy ul. KarsznlKoojsKRj 

Uduszono w sposób bestialski 
spółwłakiciela firmy „Rekord" 

Zrabowano kosztowności na sumą 
30 miljonów marek 

Policja wpadła |uf na trop bandytów 
(Telefonem -Warszawy). 

Przy ulfcy Marszałkowsklejjdohnle pomiędzy godzina I M 
Nr. U l w bramie mieści sieja U-tą rano. 
sklep Jubilerski, należący do- Zbrodniczego napadu bandy-
trzech wsporników: ttartsłlbe- cl dokonali w sposób tak cichy. 

Iz to nie zwróciło niczyjej u-
Wagi, mimo. i ł dom 1 punkt, w 
Którym znajduje sle firma jubi­
lerska „Rekord", należy do na] 
tttchllwszych w Warszawie. 

Czarna rozpacz ogarnia.. 
Glos sumienia obywatelskiego 

i walanie o 
Z ftattw do redakcji . 

Silberherga I Chaskelber-ra. 
ga. 

Po godzinie 11-ej rano Jeden 
ze wspólników. Efraim Sllber-
berg. przyszedłszy do sklepu, 
zastał tam niesłychany nieła&k Bandyci zbiegli wraz z łu-

Rozejrzawszy sle PO skle­
pie, zobaczył leżącego na no* 
dłodze bez ruchu swojego 
wspólnika. Jakóba Hartsllbera. _ 
który miał skrępowane ręce iicia śledztwa, 

Uznanie dla gospodarki tramwajowe} 
w Warszawie • 

Otaczego Magistrat Je| nie nailadu|e? 
, (Telefonem z Warszawy). 

^stwierdzając budżet tram­
wajów miejskich, komisja fi-

i nansowoTbudżetowa rady miej 
slrJej zaznaczyła, że gospodar­
ka tramwajowa w Warszawie 
rozwija się bardzo pomyślnie. 
Przybyła nowa Unja tramwa­

jowa, powiększono ilość kursu­
jących wozów i pod względem 
finansowym stan jest zadawa­
lający. 

Tramwaje są w gospodarce 
miejskiej jedną z najlepiej posta 
wionych gałęzi. 

Polityka Kredytowa rządu 
Dzisiejsza narada w tej 

(Telefonem z Warszawy). 
odziałem świata bankowego 1 
fathowców, jak profesorowie 
uniwersytetu i dyrektorzy ban 
Iłów- państwowych. 

Wczoraj o godz. 5-ej popotu 
dniu pod przewodnictwem pana 
minstfaakafbu odqyła się w 
ministeriom skarbu narada w 
sprawie polityki kredytowej z 

Polska misja ekonomiczna w Paryżu 
Przyjmowano Ją tam uroczyście 

PARYŻ IŁ 3 (PAT). W 

nogi sznurami, szyje zaś zaci­
śnięta sznurkiem. — przewod­
nikiem, oderwanym od -tu 
telefonicznego. 

Na wszczęty przez Sllber­
berga alarm, 
dzi. 
~ 7M wt«*>pf«w natwdntKfc' 

Pogotowie." tMraco lekarz, 
przybyły wkrótce, stwierdził 
śmierć Hartsllbera. Skon aasta 
pił wskutek uduszenia przez 
zaciśnięcie tak zwanym wę­
złem artyleryjskim, zrobionym 
Z przewodnika telefonicznego. 

W ciagii pól godziny przy­
byli na mlefsce komendant po­
licji warszawskie} p. Ludwi­
kowski I naczelnicy ~""cjl śled 
czej np. Sonenberg l Kurnatow 
skl. którzy przystąpili natych­
miast do prowadzenia docho­
dzeń. Wśladza nlaf ptr 
pprok. p. Walfls 1 sędzia śledczy 
p. Turowlcz. 

Według wstępnych przypu­
szczeń, napadu I zamordowania 
jubilera dokonali bandyci, któ­
rych musiało być kilku. Zrabo­
wali oni kosztowności na same 
-h jak dotąd zdołano obliczyć 

przeszło 30 miljonów marek. 
Napadu dokonano prawdopo-

nem nicpostrzeżenl przez niko­
go. 
i> Ruchliwie,*! pomysłowo prze 
prowadzone pierwsze posunle-

*»»» *«*!>»• 'la 
posunęły sle Już, tak daleko, że 
policja znajduje się na tropie 
sprawców ohydnej zbrodni. 

Z dochodzeń przedwstęp­
nych wynika, iż bandyci musie 

zbiegli sle sasle-!11 być dobrze obeznani z warun 
ml lokalnymi sklepu liihllcr-

l a czsis aaimoa obrali 
le moment kredy w ftrtafe 

zwykle pozostałe tylko Jeden 
wspólnik* a ruch publiczności 
w tym czasie w sklepie Jest nie 
wielki. 

W każdym razie bandyci 
musieli działać błyskawicznie; 
napadnięty Hartsllber nie 
miał chwili czasu,, aby wydać 
bodaj Jakiś okrzyk, który nie­
wątpliwie przedostałby sle na-
zewnatrz sklepu 1 zaalarmo­
wał Ucznych o tei porze* prze­
chodniów. 

Zbrodniarze ule byli jednak 
pewni. Iż ofiara Ich została cał­
kowicie unieszkodliwiona, bo 
po zaduszeniu jubilera dokonali 
bardzo silnego skrępowania 
sznurem rąk i nóg. 

* 
Przed domem nr. i i i od po­

czątku-śledztwa aż do chwili o-
becnej gromadzą sle olbrzymie 
tłumy publiczności. 

Sz. Panie Redaktorze! 
Szeroki ogol obywateli bar­

dzo szanuje i ceni tak wielce 
patriotyczny krok Pański. Jak 
walka z paskarstwem, którą 
Pan prowadzi na lamach swą-, 
go pisma, ale proszę mi szcze­
rze powiedzieć, czy ta walka 
wydala jakie owoce. Czy nie 
jest ona „głosem wołającego na 
puszczy"? 

Co zrobił Sejm, żeby choć 
na dzień utrzymać ceny na Jed­
nym punkcie? Co godzina ma­
my nowe ceny aa artykuły 
pierwszej potrzeby, a Sejm tau 
czy, czekał 

Czego on wyczekuje? Ka­
czego nie wprowadza w żyde 
tego. czego żąda społeczeń­
stwo za pomocą Pańskiej gaze­
ty—kary chłosty i kary, śmier­
ci na hurtowników J walucia-
rzy przedewszystkiem, a aa-
stępnie na drobiazg paskarski. 

Komu wystarcza teraz na 
ludzkie życie? 

Kto może term zdobyć słe 
na mięso. rybę. masło, chleb, o-
branle, teatry, to jest to, co nie­
zbędne dla życia wmtm. co 
miał. dawniej każdy pfte~cletwy 
urzędnik i robociarz? 

Dokądże my pędzimy w to 
zaślepieniu?! Na co mamy Wol 
ną Niepodległa Polskę? 

Panie Redaktorze! Jeżeliś 
polak, uderz na alarm za ao» 

ryskiej Izbie handlowej, odbyło 
,sie przyjęcie na cześć polskiej 
misji ekonomicznej. Prezes Iz­
by Reger, witając misje, wspo­
mniał o wiekowych węzłach, 
łączących Polskę z Francja i 
wyraził życzenie, aby stosun­

ki handlowe pomiędzy obu kra 
jami stale się zacieśniały. Mi­
nister Targowski wyraził podo 
bne życzenia oraz dziękował za 
przyjęcie, zgotowane w Pary­
żu misji polskiej. Na zakończę-

Darował Ojczyźnie ' 
„pożyczkę odrodzenia" 

Do redakcji „Orędownika S»i 
gielskiego" w Śmiglu (woj. po­
znańskie) przybył pewien nato 
rolny włościanin, posiadający 
tvlko parę mórg gruntuj objur-

Litwa raczyła wyrazić swą zgodę 
Nic dziwnego — robi znakomity Interes 

PARP?. 14. 3 (PAT). Hą^as 
dowiaduje się, że rząd litewski 
zawiadomił konferencie amba­
sadorów o przyjęciu decyzji. 
orzyzrjającei Kłajpedę Litwie z 
zastrzeżeniem, iż zawarte zo­
staną układy z Polską, doty­
czące przyznania jej ułatwień 
tranzytowych. W związku 

nie wzniesiono kilka toastów' na 1 ozonv średnia rodzina. 
cześć przyiaźm obu narodów. | Aby dać dobry przykład r«-
:_j . 1 jakom i zachęcić ich do oflaf-

luości, zwrócił za pośrednl-
1 ctwem wspomnianej redakcji 
posiadane obligacje 5-procento-

tem rząd kowieński wysyła d o ' w e ' krótkoterminowej pozycz-
Paryża swych przedstawicieli i 
w celu omówienia z delegata-i 
mi polskimi pod egidą konferen 
cji ambasadorów sprawy za­
stosowania "nowego ustroju. 

Rząd kłajpedzkj tuż uprze­
dnio przyłączył sie do tej pro-

z cedury". 

ki. darowując tym sposobepi 
dług. jaki wobec niego zacią­
gnęła Ojczyzna. 

Przytem opodatkował się do-
browolnje na rzecz naprawy 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
wysokości ceny l centnara ży­
ta t. j. w_sumie 70.000 mkp. 

Obligacje i pieniądze redak­
cja „Orędownika Śmigielskie­
go" złożyła rfa ręce marszałka 
M. Rataja do dyspozycji. 

Henio Malczewski zmarł 
na gruźlicę 

Nauczyciel Konarzewski Jeat rHewrnny 
(Telefonem 2 Warszawy). 

Sekcja zwłok 8-letniego He- rób gardła l uszu d-ra Erbricha 
ina. dokonana wczoraj w sznf- — wykazała, że chłopiec zmarł 
tata §w. Ducha przez orosekto- na gruźlice, a nie wskutek ude-
,ra przysięgłego d-ra Edwarda rżenia, jakie nuał otrzymać od 
.Przemrisklego i specjalistę cho nauczyciela Konarzewskiego. 

Pogoń za uzbrojonym 
fuijatem po ulicach Warszawy 

(Telefonem z Warszawy). 
W dniu wczorajszym o go­

dzinie 9 wieczorem rozległy sle 
na ulicy Chłodnej przeraźliwe 
krzyki. Przechodnie uciekali I 
kryli $k po bramach, a za ni­
mi pędził jakiś szaleniec, uzbro-
kny w dwa bagnety. 

Z ulicy Chłodnej przebiegł 
na Żelazna — i podążył w kie­
runku Leszna, wzbudzając po 
drodze niesłychany popłoch. 

Pełniący służbę na rogu 0-
licy Leszno posterunkowy Ul 
komisariatu, Osłplak. stawił 
mężnie czoło furiatowi, roz­

broił go i odprowadził do am-
buiatorjum Pogotowia. 

Pd zaordynowaniu odpo­
wiedniej dozy bromu, obłąkań­
ca przewieziono do oddziału 
dla umysłowo chorych przy 
szpitalu żydowskim. 

Stwierdzono, że furiat jest 
Wacławem Krist zamieszka­
łym przy ulicy Chłodnej 42. 

W czasie szamotania się I raz 
brajanla policjant Osiplak zo­
stał dotkliwie pokąsany przez 
szaleńca. 

Poszwankowanego opatrzył 
lekarz Pogotowia. 

mocą swej gazety, nanrahrwai 
Pan babi do przebodsęaUjH 
1 tego letargu! Ucrytas* Paa 
bohaterski czyn, jeiełl zdaiass 
wlać w szerokie owsy tateft* 
getteji i dusze każdego acacł-
wego człowieka enersja *» aa» 
moobrony i czynu! 

Niech naród żąda ad 
natychmiastowej akc# 1 
duszącej nas drożytiiel 

Rozpacz czarna "tarata «ą|a 
wieka, gdy wyjdzie ca laajMl 
Chce słe głowę o mar imaawo 
skać, żeby się wycofać % aaf 
tego straszydła. Mera sit Ba­
wię — „paekarz"... 

A co będzie % dzieemi? We! 
trzeba walczyć, walczyć aa 
śmierć I życie! 
' Rataj Pan Petskel Obott 
naród ze stm! Niech nie idzłe. 
Jak potulny baranek na pozat-
cle wilkowi! 

Niech naród zada od Sajna 
i rządu twórczej pracy aft ko­
rzyść miljonów ludzi, a ate 
garstki paskarzyl , 

Niech wprowadzi kara faaJer 
ci. na paskarzy ł wa|aelattyi 
Niech nie czeka. t$ •***•&-
taJbkf wpadną de taafd. ty lw 
rriech działa, ho niema żadnej 
podstawy dla.takiej szalejącej 
drożyny, polska — Jest kra­
jem bogatym. Ma wszystko I 
może się jeszcze uratować. 

J. R 
Rozrachunek w sprawie kas 

oszczędnościowych 
Dzisiaj o godzinie 6-eJ wie­

czorem odbędzie się posiedze­
nie podkomisji polsko - rosyj­
skiej w sprawie rozrachunku 
kas oszczędnościowych, wy­
wiezionych z Królestwa Pol­
skiego przez rząd rosyjski pod 

czas ewakuacji w daj 
ay. 

Ze strony Polskiej 
przewodniczył pan 
Stanisław Kausik. a o 
rosyjskiej — profesor 
menł. 

Anglja nie chce jasno okrofUC 
swe) polityki 

Na tera właśnie polega cała Jej pomyka 
LONDYN. 14. 3. (PAT). Pod­

czas obrad, dotyczących zagłę­
bia Ruhry. Izba gmin 249 glo­
sami przeciwko 201 odrzuciła 
wniosek Jona* Simona, który 

domagał słe, aby rząd 
Jasno określił swa po 
związku z ostatmemł 
kami. 1 

Z GIEŁDY 
(Telefonem z Warszawy). 

Papiere procentowe kem nrtha. A t 
je i waluty ntrąąfesB* hu admf 

* ' """' ^ 5 W 1 A 
DoUry St. ZHb. 4*»50-
Fruiki łnoeatU* 2"5-
Fraki Kwriawią^em 
Fonty siterUng 213030. 
Korony «B*MtJt *MH. 
Korany rawkie !»». 
Muld luemleektłJJO. 
Belgia 241Ó. 
Berfc Zlft 
Londyn 2112000. 
Hew Jork 44BS0. 
P .ry*2m 
Prag. 13ra.^^ 
Szwajcaria 8390, . 

MHionowka l"*' _ 

Barie Matep. w Kw*.#Jf« . _ . 

^ S a T l W - Kdf. Oakoi "BaJa, 

Watw. Tow. Kop. W # . 1*000. 
LOpop, Ran i Łow. WOOO. 
Ortrowicckk 76009. 
K. RMUU I S-kar 44000. 

-Żyrardów" laSBOOD. 
Ł J. BorkowSwOO, 6400, OKO. 
B-da MnBHWWT 14900. 
Pocuk sola, 
Pobk. Nafta TOB. 
Parowos » B » 

Hak«rl»jeh 30MŁ f 
Nob»l 1W00. Mlfk _ . 

Norbka "50a 

GŁÓWNE WYGRAHE 

LOTERJI S l W r W O W l ] 
Si64mr otk* (łagnknU. 
Mk. aaMak frilBK 
Mfc tum, «IH 
Mk. 9MH4 mit CHSŁ ' 
Na. mm ma\ mm, stus. 
MksaMei Man '3aN\ osi 

71I7f; 70MB, 
Mk. ajak 367, 1S1B), WNft 
Mk. MaMt non, stin, 



•Holftn Frostlg. 
Spiskowcy przeciwko państwu polskiemu przed sądem 

Dzień gorące) szermierki i atallów 
jest oskarżony? Cty et, którzy spiskują — czy d, 

którzy bronią bytu państwa i 
f h l e M t m i W w u a w y 14JR) 

Dzieli' wczorajszy obfitowali podnosi sic adw. Szumański. 
Poseł MolżcS? Prostlp, r * - 1 w * t , l ka ..incydentów'*. kttoelPreewwIniczący li wyjątków* 

daktor- żargonowego „Taff-• wVwolane były. doprawdy, nie maestria opanowuje sytuacje, 
blafl'u'* we Lwowie. Widział slychanem 
dużp świata, zanim wszedł do 
Sejmu polskiego. Zna Niemcy, 
Jlolaridję, Francje. Anglię. ^ l a _ 

ny Zjednoczone, Podczas woj­
ny w 1916 z pokładu parowca 
holenderskieco zabrał go krą­
żownik angielski jako Jeńca 
cywilnego. Władze angielskie 
c sadz Iły RXł w obozie koncen­
tracyjnym na wyspie Wright 
Nie było to miejsce, w którem 
ludzie, jak w! obozach koncen-
Iracyjnych austriackich, pada­
li trupem po Kilku dniach tyfu­
su i czerwonki, stale lam panu­
jących. P. Mojżesz Ffostig na­
uczył się w ciiłffLi Ireech lat in­
ternowania bardzo dużo, tem 
'bardziej, ze towarzysze niewo­
li wybrali KO swoim szefem.j a 
zarząd obozowy szanował ^ 
nim „mayor'a" samorządu, na­
danego w pewnym zakreśl* 
jeńcom. Dzisiejszy poseł na 
Sejm DOISW wie z własnej ob­
serwacji, jak funkcjonuje Izba 
łieprezentautów w Washing­
tonie,' Izba Omlnw Londynie, 
Izba Deputowanych w starym 
Pałacu Burbońskim, parlament 
K u s z y Niemieckiej jeszcze za 
czaeów Cesarstwa 1 niesławnej 
pamięci Izba poselska w świą­
tyni greckiej na Ryngu Wie­
deńskim, noszącym Imle pierw 
sjjego cesarza Austrii. Franci­
szki. ' I 

I takiego, bywalca musiało 
wczoraj razić. Jak raztlo każ­
dego innego bywalca, choćby 
nie piastował mandatu posel­
skiego, że podczas całej rozpra 
wy nad walką z drożyzną lawa 
ministerialna była zupełnie pu­
sta | tylko parę razy ukazał sle 
na niej przelotnie p. minister 
sprawiedliwości Makowski, au 

t , t e okólnika Nr. 650, zakazują­
cego — jak w rbakcyfaef, ear-
skJeJ Rosji — ogłaszać drukiem 
wiadomości ź.aktów dochodzeń 
i Jledztw w sprawach karnych 
przed rozprawą sadową. Tego 

t rodzaju nieobecność rządu, wy 
' tknięta ostro z trybuny1 przez 

poMa Frostlira,—byłaby nie 
1 do "pomylenia w innych parla­

mentach. Czyż w Izbie •depu­
towanych ministrowie francu­
scy, zajmujący, pierwsze, czer­
wone fotele na czele czarnych 
rofeIi .poselskich, mogliby nie 
sławić się na posiedzenie? 
Czyż ministrowie angiefsey 
mogliby podczas posiedzenia 
nie zasiąść na pierwszej ławce, 
jodujące} Jawom większości 
rzpdowej? Prawda, że wczoraj 
*ieczorem obradował Komitet 
ekonomiczny ministrów, a w 
irrinisterjum skarbu odbywały 
sie ważne narady kredytowe. 
Lecz nawet w cesarskiej i biu­
rokratycznej Austrjj ministro­
wie nie naznaczali żadnych In-

• nych konferencyj w rteien po­
siedzenia parlamentu 1 bywali 
punktualnie na posiedzeniach 
Izby poselskiei. choć nie praco­
wali mniev aniżeli ministrowie i 

zachowaniem się 
F iektorych obrońców oskarżo­
nych. 

Zaczęło sie od niewinnego 
na pozór pytania, ktflre posta­
wi! adwokat Teodor Duracz 
świadkowi Balccrsakowi, Py­
tanie to brzmiało: 

zwracając uwace adw. Smia-
rowskfego, że jejro uwaga 
świadka ;nic dotyczy. * ' 

Adw. smiarowski poczyna 
niówić o prawach całej obro­
ny, któ a sie czuje dotkniętą 

vi;t(lka. lecz przewod-
Ewraca sic do świad-

uwaga 
niejacy 

->- Dlaczego poprzednio nic \ ka i wzvwa iro do większej 
pan nie mówił o namawianiu;cierpliwości, wyrażając jedno-
żołnlerzy w 1-ym pułku w Ze-i czknie przekonanie, że obrona 
itrzu przez oskarżonego Piwo-jniu będzie doprowadzała swlad 
wałczyka do dostarczania mu ków do ostateczności. 
wiadomości ciekawych z punk­
tu widzenia wojskowego''' 

Świadek, zdumiony tem py­
taniem, niemal zaniemówił. A-
hy zrozumieć to zdumienie — 
trzeba sobie uprzytomnić, że 
świadek mówił bardzo dokła­
dnie o wywiadowczej stronie 
działalności oskarżonych. To 
też ogarnęło tro zdumienie, 
jak może ktoś w tak drastycz­
ny sposób obchodzić sie z pra­
wdą. 

Prokurator Michałowski w 
jednern krótkiem. lecz doblt-
nem zdaniu ustala, w iaklm mo 
mencie Balcerzak zeznał o j -
przednio tak bardzo niechętnie 
widziane przez oskarżonych o-
kollcznośct. 

Przewodniczący sędzia Orzy 
bowskl z obowiązku zwraca 
uwagę adw. Puraczą na niedo­
puszczalne 

zbijanie z tropu świadka. 
Daje to oczywiście pole adw. 
Duraczowi do usiłowania wy­
głoszenia dłuższego „pryncy­
pialnego" przemówienia. Zali­
czyć je należy jednak do usiło­
wań nieudolnych, ponieważ sę­
dzia Grzybowski, Wyjątkowo 
energicznie prowadzący roz­
prawę, poleca mu zająć z po­
wrotem miejsce na ławie o-
brończej. -- , 

dyktowaniu do proto-j . 8 t a w f c t 
s?Ów adw. Duracza. ten i którą komuniści chcą zdemora-

nagle sobie przypomina, że I lizować. Epizodem tej walki 

Kpt. Kucharski oświadcza, 
że musi stać 

na straży honoru munduru 
oficera polskiego 1 że czuje sle 
dotkniętym zachowaniem sio o-
l>rony. w której tonie doprawdy 
przebijają nuty lekceważe­
nia. 

Incydent jest wyczerpany. 
Ktoś robi po cichu uwagę: 
— Czy nie bardziej licowa­

łoby z rodzajem sprawy i mocy 
Poszlak, gdyby obrona była 
nieco mniej głośna? 

— Czy społeczeństwo do­
prawdy nie ma prawa żądać, 
aby oskarżeni, którzy gotowa­
li inu^-Kubc — stanęli przed są­
dem 

bardziej pokornie 
i aby ich obrona i swolem rów­
nież zachowaniem podkreślała, 
że niema tu walki równych, 
lecz odbywa sle sądzenie po­
dejrzanych o komunizm i szpic 
gostwo? 

Społeczeństwo polskie prowa 
dzf walkę z komunistami na 
śmierć i żyde. W gre wcho­
dzą anonimowi zapaśnicy, bę­
dący w sojuszu z konfunlsta-
mir nędza, słód, drożyzną.. 

Chodzi o byt państwa, a nle-
tylko o ustrój społeczny. Roz­
grywa sle 

dla dania 
n ;* radiami* 

uprzejmie 

nutową praerwe 
możności obronie 
sle-

Przewodniczący 
zarządza przerwę. 

Na sali nastrój naprężony. 
Zdaje 'Me", że adwokaci zło­

ża obronę. Podczas przerwy 
adwokaci Smiarowski i Ster-
Hng kierują się w stronę sali na 
rad. Przerwa trwa dłuższy 
czas I wreszcie sąd wznawia 
posiedzenie. O zaj£clu ani sło­
wa. Na tem bodaj kończą się 
momenty ostre. 

Przed sądem przesuwa sle 
Szereg wywiadowców, świad­
czących o szczegółach. Okazu­
je sle, że u oskarżone! Hefll-
chówny znaleziono kartki z na 
zwiskaml szeregu wyższych 
funkcjonariuszy defensywy, 
które 

„dla zabawy** 

prasa wyolbrzymiła proces sy­
na za 
nośćH ojca do P. P . S, 

Z za stołu sędziów pada krdt 
kle pytanie: 

— Czy pan uważa, ze dowo­
dy winy są przesadzone? 

— Tak ,— brzmi odpowiedź. 
— A może częściowo są one 

ad hoc skonstruowane? — py­
ta sędzia Grzybowski. 

— Nie — odpowiada Świa­
dek. 

Po chwIH przed sadem staje 
świadek Hołówko — członek 
P. P . S., — który ustala, że o-
karżony Leon Teplic chciał bić 
się w powstaniu gómosla-
skiem. 

!><>hrc chęci świadka znajdu-
i<" 

rycerską eotae 
pytanju oskarżonego Piwo-

notowała. Rewizja nadto wv y ^ c z y k a , bezpośredniego sa­
kry^ tam rezolucje, w której 
„zebrani przystępują do zwiąż 
ku komunistycznego". 

Rozprawa toczy sle spokol. 
nie I rzeczowo. Przed sądem 
staje świadek Goldmanowna,--
anbJstka oskarżonego Oarfln-
kla. Na pytanie obrońcy, gdzie 
był Garfinkcl 8 miesięcy temp. 
świadek prost o chwile namy­
słu j następnie z precyzją ze­
garka recytuje szczegóły o 
miejscu pobytu 

„wujka Salomona" 
1rrfc sielsko określa osobę I tak 
słabo obciążonego Garfinkla. 

Z zeznania tego wynika, że 
losy obdarzyły świadka więk­
szą ilością „wujków". Nie­
zmiernie trudno Jest ustalić, któ 
rego wujka szukała defensywa, 
tembardzlej. że adwokat rfonlg 
will ustala dowodnie.-że wyda­
no nakaz aresztowania „wuj­
ka" Hersza Garfinkla, zaś fak­
tycznie aresztowano ..wujka" 

przewodniczący miał jakoby 
zwrócić się do niego w nlegrzs 
cznej formie i, oczywista, żą­
da również umieszczenia tego 
w protokule. Sekretarka o. 
Majewska skrzętnie notuje tę 

obrazę majestatu. 
Obecni zadała sobie skromne 

pytanie: Gdyby ton adw. Hura-1 
cza, którym bada on świad-jn-usl pozwalać na to. na co nf~ 
ków. mających nieszczęście; gdy w życiu nie pozwoliłby 
wykrycia organizacji Teplica.Uąd któregokolwiek z okupan-
był nieco mniej drażniqcv l;tó'i'? 
gdyby adw. Duracz — broniąc! — Czy obrona ma prawo do 
tak ciężko oskarżonego Piwo- migać-się, aby ja traktowano 

(warczyka — nieco mniej ata- szczególnie pobłażliwie? 
Ikował 1 bardziej bronił, czy by Oto pytania, które same się 
loby doszło do cierpkiej uwagi: nasuwają. 

Jest obecna sprawa. Oskarżeni 
i obrona natomiast uważają, że 
mają prawo występować w ro­
li oskarżycieli. Najmniejsza nie 
dokładność dochodzenia, brak 
pamięci u świadka, jakiś trze­
ciorzędny szczególik sa powo­
dami do Jjatryb i cierpkich u-
wag. f 

Czy sąd polski doprawdy 

przewodniczącego? 
Nastaje wreszcie chwila, 

gdy chwiejący się na nogach 
ze zmęczenia „wymaglowany" 
do ostatecznych granic lesz­
cze nnegdal, świadek Balce­
rzak. wreszcie zostaje zwol­
niony. 

Sąd',ić należy, że otrzymał 
polscy, bo siedzieli nad aktami id^ara nauczkę 1 więcej nie o-
po 14 '.rodzin na dobę. 

Gabinet p. generała Sikor­
skiego powinien jeszcze i dla­
tego dbać o najściślejszy kon­
takt z Sejmem i dopełniać 
\vszvstkich prawideł ogólnie 
nrzyi^tei na świecie etykiety 
parlamentarne i, że test on ga-Jj?otyczv oskarżonych żolnle-
biuciein nieparlamentarnym.] rzy, czyni jaknijlensze wraże-

i sie wykrywać spraw 
komun istyczno-szpiegowskich. 

Przed sądem staie świadek 
kapitan Kucharski. 

Rzeczowe, spokojne i treściwe 
zeznanie tego oficera, które 

Sefni onwInicM /dawać sobie 
•jakiiańnnici si>ni\ve z tego, źe 
na tercii? parlamentarnym o-
bi.:ctn gahiret jest ciałem ob-
tenr. Dobrze zrobił też p. ge­
nerał Sikorski, że wczoraj po 
niz pierwszy jako prezes minl-

-?arów noiawif ^ie w Sejmie oo 

nie. Świadek Kucharski opo­
wiada szczegółowo jak oskar­
żeni Szeller, Nosa i Inni przy­
znali sie do winy, jak urządzi­
li skład literatury komunlstycz 
nej. jak starali się o rozpowsze 
clinianic jej w wojsku i jak wre 
szcie utrzymywali kontakt z 

cv u i lnem u. Lecz . po tymi Te pli jem i Piwowarczykiem. 
iiierwszym kroku trzeba zrohići Rozpoczyna sie atak obrony. 
krok dalszy. Pan prezes ga- tym razem prowadzony przez 

z ministrami no- adwokata Szumańskiego, o-l'inttu wraz 
winni hvwBć na Posiedzeniach 
p len fi myc Ii Izby. W ten sposób 
/rosną «,!<? i Sejmem. Pan ge-,się powtarzają i 
nerał-prezes mlmowoll nauczy! wiernie oddają w 

adwokata Szumańskiego, 
brońcę Tepllca. 

Pytania padają gęsto, często 
niezawsze 
przedmlo-

.si»i techniki nariamentarnei. jtach" słowa świadka. Wywo|u 
Znajomość teł ostatniej i wzmolie to uwagę kapitana Kuchar-
cni jego stanowisko I Dafistwuisklego: 
wyjdzie na DOżytek. Poseł p 
Mgjiesz Fro5tig.-iako korepe-
rytor parlamentaryzmu, mlal 
wczoraj racje. 

- Pan obrońca przekręca 
mole słowa*'. 

Nim ad*. Szumański zdecy­
dował sie zaprotestować, zry­
wa się adw. Smiarowski I no-
czyna gorąco przemawiać. W 
trakcie przemówienia zwolna 

Przed sadem staje p. kiero­
wnik defensvwy policyjnej, pod 
Inspeklor Snarskl. 

Zeznanie jego rzuca Jaskra­
we światło na role oskarżone­
go Teplica, który wysuwa się 
na pierwszy plan. Okazuje się, 
że Teplic, który przyznał się 
ledynic do należenia do związ­
ku młodzieży komunistycznej. 
wysfal Piwowarczyka, człon­
ka partii, a wiec osobę pozor­
nie wyżej stojącą w hierarchii 
komunistycznej 

na „robotę" do vt8ka 
wojsk łączności w Zegrza. U 
niego w dornu był skład „bibu­
ły", on wreszcie miał kontukt 
z delegowanym z Moskwy ko­
munista, Jakóbem Cyterszpile-
rem . 

Znowu szereg pytań obrony 
rozpoczyna adw. Szumański, 
który, jakgdyhy nie słyszą! ca­
łokształtu zeznania, zapytuje: 

— Czy świadek uważa, że ó> 
ważni członkowie partfl pełnia 
funkcje kolporterów bibuły? 

Pytanie ma' na cehi obniżenie 
roli. jaką Teplic odgrywa? w 
niebu komunistycznym. 

Przewodniczący zwraca n-
wpge adw. Szumańskiego na 
niedopuszczalną formę pytania, 
które stanowj tylko cześć 
prawdy 1 wynatuiza zeznanie 
Świadka. Ponieważ adw. Szu­
mański próbuje1 złożyć' oświad­
czenie, będące — jak to włdaĆ 
z pierwszych slńw — krytyka 
uwagi przewodniczącego, ten 
pozbawia go głosu. Nastemiie 
chwila konsternacji, po której 
adw. Smiarowski prosi o 5-mi-

tego ' zeznania 
świadek tioldmanówna. zado­
wolona' z siebie I z świata, kie­
ruje sic do lawy świadków, na 
które) usłejmje Je) miejsca z 
galanterią jeden z wywiadow­
ców defensywy. 

Woźny sądowT wprowadza 
na salę 

ojca oskarżonego Tepflea. 
Z zeznania tego wirnika, te 

ateda na ławie oskarżonych Te 
pBcx 

— C I F śwhtdkowl wiadomo, 
te Meeerówna (główny świa­
dek oskarżenia) jest członkiem 
Wrtjl R P. S.? — Komun i 
Piwowarczyk nie może sobie 
odmówić przyjemności „skom-
pmMHowanła** wrogfel konku-
eencrtoej nartll. 

Sympatyczny radny Hołów­
ko widocznie nie rozumie o co 
chodzi Piwowarczykowi i da­
je pireczącą odpowiedź bez ża 
dnego komentarza. 

Prawie przed końcem posie­
dzenia sąd bada stuzącą Tenłl-
ców BeczkÓwne, która. Jako 
„bezwyznaniowa" — odmówi­
ła złożenia przysięgi. 

Zawiąznje się następujący 
dialog miedzy przewodniczą­
cym 1 świadkiem: 

— Czy świadek dawno jest 
bezwyznaniowa? 

— O, Juz od 1H roku I 
— A dlaczego awfatfek z e ­

szedł do takiego przekonania? 
— Wtem, ~Wt ml sit 

dawniej, a jak ml sle djjeje te­
raz. 

— Od jak 
służy u p. Teplic ? 

—r>Od 2 lat — brzmi odpo­
wiedź. 
, Dzli dalszy ciąg posiedzenia 
I zapewne wyrok-

T. J, 

i 
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Doktór M. Kam 

Prace dyplomatów polskich w Paryżu 
PARY2. 13. 3. (PAT), rtzlś 

po południu prezydent Mille­
rami przyjął polskiego ministra 
pełnomocnego lir. Zamoyskfe-
go,; oraz ekonomiczną misja 
polską. , 

PARYŻ. 1|. 3. (PAT). Dziś 
J 

po południu Polncarć przyjął 
potskiago ministra pełnomocne 
go, hr. Zamoyskiego. 

PARY2, 13. 3. (PAT). Polski 
minister spraw zagranicznych. 
Skrzyński P>zjrbyl JM O todz. 
23-eJ. 

Pewien „przemysł" zachwiany 
Czy jeszcze 
spekulacja na zwłoKi 
w opłacie podatków4 

*» 

SW najbliższych dniach zosta­
nie ogłoszona * w „Dzienniku 
Ustaw Rzeczypospolitej Pol­
skiej" uchwalona już przez cia­
ła, prawodawcze ustawa o ka­
rach za zwłokę w płaceniu po­
datków oraz koszfach egzeku­
cyjnych. 

Przewidziane w te] ustawie 
ka£y za zwtokę są dość wyso­
kie; wynoszą bowiem \0% mte 
siecznie od zaległej sumy. 

Kto wlec z winy własnej nie 
uiści w przepisanym terminie 
ratek-łych należności .skarbo­
wych wraz z ewentualnymi do­
datkami autonomicznymi ten, 

począwszy od 15-go duła po 
opływie tmotaf . . płatności, 
prócz zaległej sumy. placie fee-
dzle 10$-*w« kary Mąwłeke 
w stosunku mi ' 

a mianowlćW: 

semne wezwl 
płatnika do zapia 
j 3> 5 * sumy zaległe 
dą czynnośd organu __, 
cyinego, dokonani H P^Wfla w cela P&mmwtzo•' ' 
cła żale 
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WARSZAWSKIE 

KRATKI SĄDOWE 
0 takim. Który nie miał mieszkania 

Przed laty, w okresie naj­
świetniejszego sozwoju kaba­
retu artystycznego „Momus". 
słyszałem w nim znakomicie 
wypowiedzianą przez Troja­
nowskiego historie żałosna ..O 
dwojgu, co nie mieli mieszka­
nia". Zaczynała sle ta historia, 
pióra, o Ile mnie pamięć nie 
myli, Mira Gajewskiego, mniei 
więcej tak: 

f?az on bvl sobie malarzem. • 
Ona także nic nie miała.. 

No i ci właśnie biedacy, kiedyś j n|a 

Mączka społeczną. dJa po-
szczegńlnych zaś osób — pra­
wdziwa katastrofą. 

W pewnym .momencie życia 
piszący te słowa zakosztował 
również tego smaku, a raczej 
strachu, co pocznie wraz t naj­
bliższymi, gdy mieszkania nie 
znajdzie. Było to w Moskwie 
podczas wojny, wkrótce po re­
wolucji bolszewickiej. Władze 
bolszewickie zarekwirowały 
dom. w którym mieszkałem i 

| wydały rozkaz wyprowadze-
sie w przeciągu doby. Na 

...poczuli w kościach grzanie, i pytanie moje. gdzie się podzię-
Co oznacza miłowanie. i 'e wobec 

chcieli sle więc pobrać) I już za­
ręczyli się nawet, przyczem 
sprawę pierścionków zaręczy­
nowych rozstrzygnęli w spo­
sób następujący: 

A że nie mieli gotówki. 
Wiec zamienili pocztówki, 

co, rzecz prosta, nic. pociągnę­
ło za sobą tak znacznych ko­
sztów, jak kupienie bodaj naj­
skromniejszych pierścionków. 
Przytsm pocztówkę 

Ona mu dała f, Kawecką, 
On na swojej zrobił'dziecko, 

jako że był malarzem, dał wlec 
narzeczonej, co miał najcen­
niejszego, a mianowicie — 
dzieło .własne. 1 wszystko by­
łoby dobrze, gdyby nie brak 
mieszkania, spowodowany nie 
tyle niemożnością znalezienia, 
ite nieposiadaniem gotówki na 
opłatę komornego. By się stre­
ścić, nadmienię jeszcze, że 
wszystko kończy się pomyśl-" 
nie, z .czego autor wywodzi 
morał następujący: 

Z tego morał sle wyłania. 
Ze można też i bez miesz­

kania... 
I śmieli sie ludziska rzetelnie 

z tego pysznego i pysznie wy­
głaszanego wierszyka, nie 
przypuszczając, że wzg'pdnle 
niedaleki już tzas, kiedy brak 
mieszkań stanie się poważną 

braku mieszkań, „to* 
waryszcz" z groźnym pała--
śrem i jeszcze groźniejszym 
Naganem u boku."odpowiedzlał 
drwiąco: 

— Iditle na bulwar. Skoro u-
ie wiesna. 

Rada w zasadzie zupełnie 
dobra, ale nie każdy lubi miesz 
kać pod golem niebem przy 
kilkunastu stopniach mrozu. Są 
nawet tacy, którzy mają wstręt 
do mieszkania' sub Jove nawet 
w maju i to w Warszawie, 
gdzie klimat przecie o tyle ła­
godniejszy. 

Do takfch naieźy Stanisław 
Czekajewski.. Zajął qn sobie 
w jakiejś zrujnowanej ruderze 
przy ulicy Wiślanej Nr. 2. po­
kój, wyrestaurował go włas­
nym kosztem, wprawił drzwi I 
okna i zamieszkał. Uczynił to 
bez zgody właścicielki Marty 
Biernackiej, która zaskarżyła 
go do sądu ofsamowolę, pro­
sząc jednocześnie o nakaz eks­
misji. 

Sędzia pokoju skazał Czeka-
jewskiego na 5 tysięcy marek 
grzywny, z mieszkania go Jed­
nak nie usunął. Jest to już dru­
gi podobny lokator w tej samej 
ruderze. Pierwszy również sta 
wal przed sądem i z takim sa­
mym dla właścicielki skutkiem. 
Tak sobie muszą dziś radzić cl. 
którzy nie mają mieszkania. 

C—wtez. 

. i ,... .. Garkttwlenko w Pradze 

W Warszawie Był PolaKlem, 
w Czechach wolał być 

Rosjaninem 

OBRAZKI Z DZISIEJSZEJ WARSZAWY 

Nelly, Muza... mydła 
Nelly — postać z reałnego 

zdarzenia — jak przystało na 
powiewną i Jasnowłosa dzle-
u oję — spełnia role Muzy. 

Muza zresztą szczególniej­
szego autoramentu, nie patron-
kaTto bowiem poezji, lecz my­
dlą o pięknie brzmiącej nazwie 
..akademickiego". 

Ściślej rzeczy biorąc, nasza 
Muza mydlana, zanim objęła 
swą role obecna., przeżyła całą 

ścle osobiste jest jego tylko u-
dzlalem. 

Nie zwierzała sle ze swych 
przeżyć i Nelly, wiedziała 
bowiem, iż nie zdolne są do zro 
zumienia takich rzeczy jej star­
sze koleżanki. imponujące 
wprawdzie bogactwem swych 
doświadczeń życiowych, odpy­
chające Jednak oschłością zbyt 
interesownych uczuć. 

Ilekroć też w poufnych po-
metamorfoze i bvła najauten-jgawedkach owe panienki tań-
tyczniejszą kapłanka poezji, na jeżące wydrwiwały pokosiła 
wiewaiąca natchnienia górne i| wlotie bi\dt co badż buclęta I-

dealistów, Nelly przecinała dra 
żllwą dyskusję 

cho-

chmurne młodym adeptom Par 
nasu; 

Jakże mogło bvć inaczej, 
skoro wzbudzJła głębie uczuć 
w duszy 20-lelniego Heljodora, 
studenta chemii. Od tej chWMI 
w młodej piersi płonął pożar 
rymów i rytmów, wybuchają­
cy czernią atramentową na 
białych kartkach papieru. 

Wnet znalazł sie i drugi po­
eta w osobie kolegi i druha 
z lat dziecięcych. Lopcia, któ­
rego przedstawił swemu Idea­
łowi, i ! wdziękami zmysły wzbogaco-

A gdy już obaj kochali calajnego na wojnie dżentelmena, 
głębią uczuć, podzielili sie wra! którego specjalnością było ty 

Haka amerykańska jest tańlza 
od warszawskiej 

Czyby nie należało rzucić jej na rynfcK? 

Bardzo mili chłopcy, 
ciąż szkoda, że goli. 

I tan iei głosu brzmiał'wów­
czas serdecznie I melancholij­
nie. / 

' • 
Sielanka trwała, a tymcza­

sem rzeczywistość, niby chy­
try, a podstępny wróg, czyha­
ła zzewnątrz, aby stargać prze 
d/iwa radości. 

Krótko mówiąc. Nelly olśniła 

Nasze rodzime paskarstwo 
mączrte w całym swym kom­
plecie, zarówno wielcy i mail 
producenci jak pośrednicy hur-
towo-detallcznl. święci obec­
nie tryumf swei sromoty. 

Klio mąki krajowej kosztuje 
obecnie w Warszawie 4200 
marek, podczas gdv kilo mąki 
amerykańskiej kalkuluje sie na 
4060 mk., al dodać trzeba, jest 
to artykuł w najlepszym gatun­
ku. 

Niektórzy piekarze war­
szawscy twierdzą, iż gdyby 
mieli stosowne kapitały na za­
kup całych wagonów zboża a-
merykańskiego. mogliby pro­
dukować chleb po cenach tań­
szych. 

Może istotnie byłoby w 
ne, aby rząd Iz funduszu 

.kaza 
r za­

znaczonego nja walkę z t -oży-
zną, wydatkował" pewnąlsumę 
na zakup mąki amcrvkal sklei. 
dla1 większych środo wisi mieś 
skłch. co' pirzyczyniłob! sic 
zapewne wydatnie do zi miel-
si-enia ccnv chleba. 

Zwłaszcza powodzeń 
tym kierunku mógłby os 
warszawski Wydział za< patry 
w anią. posiadający v łasny 
wypiek chleba, dzięki | zemu 
akcja jego w tvm kifhmku 
mogłaby skuteczniej ha: 
paskarskie apetyty wa 
sklch piekarzy. 

hgnąć 

Największy zeg r̂ na Świecie 
Waty SOO kilogramów, ma~l8 cyferblatów l 

w sobie mnóstwo niespodzianek 

zenlami z trzecim przyjacie 
lem Genkiem. 

I ten również, choć umysł to 
był pozytywny, stanął olśniony 
wobec rzeczywistości i uległ 
słodkiej pokusie odtwarzania 
w mowie wiązanej nastrojów 
duszy uwikłanej w sieciach a-
mora. 
A Nelly? Uśmiechała się prze­

miłe do trójcy poetyckiej I 
wchłaniała w siebie treść wier 
szv niemal tak szybko, jak 

połykane ciastka z 

le pasków, że możnaby z nich 
utworzyć jeden pas olbrzymi. 
Jek przystało na człowieka In­
teresu, nowy wielbiciel posta­
wił zasadnicze ultimatum.: 

A \Vlednlu wystawił na po­
kaz publiczny pewien tamtftJ-' 
szv zegarmistrz dzieło swojej 
dwudziestotrzyletnlej pracy, 
największy zegar świata. 

Zrobiony on jest wyłącznie z 
— Żadnych sentymentów w dr»ewa7mlmoVwa*y300 ki 

stosunku do Innych poza moją' logramów. 
osoba, jeżeli chcesz być prima 

Znany z turnieju zapaśnicze­
go, który pdbył Się w roku u-

I biegłym w cyrku warszaw-
i sklm, 'Oarkowienko, zdobywca, 
tytułu championa Polski, wy­
brał się na,tournee do Czech, 
skąd dochodzą obecnie wiado­
mości o jego pierwszych spot­
kaniach. 

Zmierzył się tam mianowicie 
ze słynnym atletą. Gustawem 
Friszteńskim, czeskim Cyga-
niewiczem. Zapasy odbyły się 
w jednej z największych sal 
praskich, w Lucernie. 

Oarkowienko zobowiązał sle 
położyć championa czeskiego w 
przeciągli dwudziestu minut, o-
hiecuiąc wypłacić swemu prze­
ciwnikowi dziesięć tysięcy ko­
ron czechosłowackich w wy­
padku, gdyby mu sie to nie 
udało. 

Zapasy obfitowały w wiele 
wysoce atrakcyjnych momen 

przez tłumnie zebraną publicz­
ność. Faworyt czeski zdołał w 
pierwszej połowie konkursu o-
przeć sie potężnym objęciom 
Garkowienki j po dwudziestu 
minutach zalnkasowat wśród o-
kiasków widzów okrągłą sumę 
dziesięciu tysięcy. 

Aby jednak | i wilk był syty, 
po dalszych siedmiu minutach l.odległych spacerów. 
Oarkowienko przygwoździł Fril Kto wie, może rzeczywisto 
szteńsklego i wszystko dobrze ścią stawały sie wówczas ry 
sie skończyło. 

masowo 
kremem. 
kach zwierzała się im ze swych 
aspiracyj artystycznych, była 
bowiem skromna tancerką w 
zespole, marzącą o numerach 
solowych. 

I cała trójco poetów z la­
kiem namaszczeniem rozpra­
wiała wówczas o tajnikach eho 
reografii. jakby conajmnląf.u* 
rodzili sic baletnikatni. i i ' 

O, jakże w takich momen­
tach żałowali, że nie mogą być 
mecenasami sztuki, do czego 
potrzeba tak niewiele, niewie­
le... — tylko wiele, wiele, na­
wet bardzo wiele gotówki. Po­
za tern i oficjalnemi niejako sie-
stami każdy z udziałowców 
miał swój dzień bencflsowy. 
w którym korzystał niejako ze 
specjalnych koncesyj. 

W takich dniach „koncesjo­
nariusz"' korzystał ze szcze­
gólnych przywilejów podczas 
samotnych mniej lub więcej 

d<jnną tańczącą, zamiast miesz 
kić kątem — we własnym a-
portamenciku królować. 

Miłość, do sztuki zwyciężyła, 
Nelly musiała rozstać się z po­
etycką trójcą. A stało sie to 

tów, gorąco aplauzowanych raz trzeci 
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TwiitaiDam 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle 

stosunków warszawskich. 
pracz 

A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Dwaj przyjaciele, kapitan Roaz i malarz Je-

riy GatrąaU, przechodząc w nocy Alejami Uja-
edowskiemi, usłyszeli krzyk, t w chwila połam 
afrzeli w oknie Iwan kobiecą, wykrzywioną »pa*-
men. trwogi Twarz ta jednak zniknęła w łe) samej 
tekundzie. Poszukiwania twmiejeca, kim by|« 
tajemnicza kobieta, wołająca o pomoc, nie d»ły rf-
niltalu. W dwie godziny później ujrzeli tą «amą 
iwan w aucie. Następnego dnia Rdaz otraymaW-, 
jzy TOJV.II wyjazdu do Lwowa, opuścił Warszawą, 
a Jerzy prowadząc wywiad natknął sie, na Czarzją 
Damę u Loursa i ścigając ją az na Powązki, w ty-

5 jeraniczy sposób przepadł. 
i » i 

Zdobył bowiem najpotężniejszą-ostoję tycio 
wą,pewność slebie.rzetelna.nie nadęta oewnośp 
że potrafi dać sobie radę w każdej sytuacji, 
każdem środowisku. Zapasy z niedolą wyszkol 
Hły I ipotęgowały jego energię i wolą, tak 
ćwiczenia gimnastyczne zwiększała sile mię 

Co jednak wjarto jeszcze pod­
kreślić, to nftwą narodowość 
naszego, znajomego z uilcy Or­
dynackiej. Oto Oarkowienko, 
Kiórv w liściej, wystosowanym 
sinego czasu.do redakcji nasze­
go pisma, przjhsnaJ się do naro­
dowości polskiej, w Pradze wo­
lni przybrać bardziej do swego 
nazwiska i fizjonomji pasującą 
r a rodowość rosyjska. 

Obv sie iuż (nie fatygował po 

Na wspólnych spacer j właśnie w momencie, gdy je­
den z przyjaciół powziął myśl 
wzmożenia wspólneml sitami 
problematycznych dochodów. 

Idea niesłychanie na czasie. 
gdyż wydatki, ponoszone na 
Nelly. aczkolwiek skromnie, 
nadszarpnęły kieszenie roman­
tyków i w dalszym ciągu gro­
ziły katastrofą. 

KiedyfJ Drsdff laty', zdarzyło, 
mu sle we Francji pracować 
w fabryce mydła. 

— Załóżmy fabrykę mydła 
kokosowego — oświadczył, a 
zdobędziemy niezależność. 

I dzięki możności maleńkiego 
kredytu pomysł już począł się 
urzeczywistniać, gdy właśnie 
grom uderzył w młodzieńców. 

Mimo młodości mieli Jednak 
na tyle doświadczeń, iż rozu­
mieli, że podobnie jak przezna­
czenia, multi — paskarza 
zmódz nie zdołają. 

Jak błyskawica olśniła wszy­
stkich myśl: 

— Zdobyć fortunę, a potem 
zmierzyć się z potworem. 

Z żarem wzięli się do pracy I 
gdy iuż pierwszy produkt my­
dlany o śnieżnej białości i roz­
marzającej woni migdałowej 
znalazł się na stole. Jednogło­
śnie orzekli: 

— Nazwijmy nasze mydło 
„Nelly". Niechaj biel jego I za­
pach przypominają nam jej po­
stać, niech wszystkie zalety 
mydlane, będą jej symbolem! 

Obstalowano sztance i od-

mowane nastroje zapaleńców, 
owe „pleśni o pocałunku", 
„pieszczoty tęskliwe", „wizje 
rozkoszy"... 

Pozostało to tajemnica każ­
dego z poszczególnych bohate­
rów epizodów. Mimo przyjaź­
ni najtkllwszej nikt z kolegów 
nie wtajemniczał konkurentów 
w swe przeżycia samotnp, ro­
jąc zapewne nadzieje, iżjpoza 
platonlzmem zbiorowym szczę-

Niebywały ten okaz jest wy­
soki na trzy metry, szeroki na 
dwa. 

Zegar składa sle z 123 kółek 
mających 13.676 zazębień. We 
wnętrzu mieści sle 18 chodzą­
cych nienagannie „werków", 
wskazujących godziny na 
osiemnastu cyferblatach. 

Prócz tego zegar kryje w so­

bie mnóstwf) niespodllanek. 
Oodziny wydzwania m nim 
szesnaście dzwonków. mórych 
dźwięki składają się w łjarmo-
.nljny koncert. W czas l i Vff~ 
dzwanlanla z najrozmapzyełt 
okienek, drzwi i skrytelf łejfa-
ra wychodzą dwadzieścia dwie 
figury, poruszające się limity* 
kułujące. 1 T" 

Na zegarze mieszczą sję min­
iatury dwu armat, obs igwa-
nych przez pluton drewi lanych 
artylerzystów, którzy o »o f̂łąz 
ki swoje wykonują z pr« :yz|ą 1 
dyscypliną rutynowany|h ka-
nonjerów. 

Nasi 

Naco jeszcze radjotelefonja 
przydałaby się w Polsce? 

poałowla I dygnltar-ja nauczyliby tlą 
A .akadamj*' mc byłyby lak nudna 

I Było to w RHytn, 
i Liga towarzystw Czerwcne-
go Krzyża, chcąc rozpowszech 
nić swą propagandę przeciw u-
źywaniu bieli ołowianej w prze 
>myśle. odwołała się do pomocy 
radiotelefonii.-- Podczas gdy w 
Sorbonie przemawiali minlstro 
wie, przedstawiciele Czerwone 
go Krzyża i lekarze, zagranicz­
ne stacje odbiorcze notowały 
Ich słowa. 

Organizacja takiej, mówiąc 
naszym stylem, „akademji" mu 
siała być znakomita. Mówcy 
mieli czas najściślej ograniczo­
ny i pod względem myśli i sty­
lu musieli dawać rzeczy skoń­
czone I ścisłe. Krótko, treści-, 
wie, jasno. 

Ministrowi pracy dano pleć 

minut czasu na otwarfcie ze­
brania i komplementy; przed­
stawiciel Ugf Czer ^onego 
Krzyża tylko przez 4 minuty 
mógł odwzajemniać się rrwcz-
nościami | witać gości; właści­
wy wykład trwał U minut, 
dwaj lekarze przemawi 11 lesz­
cze po 7 minut, wreszc s Jeden 
z dygnlłarzy państwow chi lin 
siał się zadowolić pięć omlnu-
towem expose, a minisi sr pra­
cy zakończył konferenc s. pod­
kreślając ogólne wniosB. Był j 
bardzo szczęśliwy, że | wfllno i 
mu było mówić aż 10 

Razem w ciągu 63 m | 
wiedziano wiele rzec 
drych I pożytecznych, 
telefony rozniosły Je 
łym świecie. 

Dokończenie patrz obok. 

tąd każdy kawałek mydła zao­
patrzony Jest w napis „Nelly". 

I nie iest to bynajmniej Ja­
kaś degradacja Muzy, lecz dro­
gą ewolucji osiągnięty rozwój. 
Wszakże chemja za podstawę 
uznaje przemianę materjl, a 1 
poeci zmienili sie! w chemików. 

Majątku jeszcze nie zrobili. 

lecz z doskonałego sweto pro­
duktu ciągną zyski libkaźne, 
bo kto go poznał, staje się Je­
go wyznawca. 

A Nelly. choć dziś obija, choć 
bardzo oddalona, przyświeca 
nadal już całkiem platinfcznle 
studenckiej produkcji mydła. 

j śni atlety. Jego bystrość przyrodzona wzmo-
| gla się, niepospolita Inteligencja zaostrzyła, 
[ wiedza zaś rozszerzyła się niepomiernie nie-
i tylko przez to, że nawet w najcięższych chwi-
i lach życia, gdy uginał się pod pracą, nie zanie­
dbywał kształcenia się, a bodaj czytania, ale 
przedewszystkiem przez praktyczne przerabia 

. nie mnóstwa zagadnień życiowych, przez na-
\ oczne poznawanie krajów, stolic, ludzi różnych 
I wiar. różnego języka I różnych obyczajów. 
j Stał się encyklopedystą w najszerszym f naj-
glębszem tego słowa znaczeniu... Człowiekiem 
wiedzy różnorakiej 1 człowiekiem życia wszech 
stronnego. 

W czasie Jego pobytu w Stanach Zjedno­
czonych, przypadek, czy opatrzność zetknęły 
go kilkakrotnie z Janem Roszem, młodszym od 
niego b lat kilka. Polubił młodego olbrzyma 
i stałej mu dochował przyjaźni. Nletylko dlate­
go, że Rosz raz i dwa stańał w Jego obronie, 
byłby sobie może i bez niego poradził, bo natu 
ra uposażyła go pod względem fizycznym wy­
jątkowo, a walczyć umiał doskonale na każdą 
broń i na każdy sposób. J nietylko gotowość 
Rcsr.a do świadczeń przyjacielskich zjednała 
mu serce Oryla. Krzysztof Oryl znawca życia 
I ludzi ocenił w nim odrazu człowieka nieprze­
ciętnej wartości, duszę prawą 1 dzielną. 

Roszą sprowadziły do Stanów Zjednoczo­
nych namowy starszego brata,któremu tam wio 
dło się doskonale. Rosz po ukończeniu stUdjów 
wybrał sle w podróż i zwiedził Stany Zjedno­
czone gruntownie. Próbował się rozsmakować 
w życiu anicrykańskietn. ale daremnie.: Nie 

czuł się dobrze w tej atmosferze bussinesu I 
zgiełku. Wrócił do Polski. 

Oryl nie bardzo namawiał go do pozostania, 
bo sam też skrycie do Ojczyzny tęsknił. Uczu­
cia narodowe nie przygasły w nim ani o pło­
myk, a społeczne jego poglądy nie uległy zmia­
nie. To też. gdy doszła pierwsza wieść o woj­
nie europejskiej I formowaniu się legjonów, od­
żył w Orvlu dawny rewolucjonista I pat r Jot a. 

Bez chwili wahania porzucił świetną jut 
wówczas egzystencje życiową I po miesiącu 
wielce skomplikowanych przepraw zgłosił sle 
do służby w pierwszej brygadzie, gdzie zastał 
już Roszą. Tam poznał także Ostręsklego. Nie 
długo jednak byli razem ze sobą. Rozdzieliła 
Ich służba. „ 

Wkrótce potem w bitwie pod Limanową 8 
grudnia 1914 roku przepadł Oryl bez wieści. 
Wedle opowiadań towarzyszy, ciężko ranny 
został na placu bitwy. Może dostał się do nie­
woli, ale najprawdopodobniej zmarł od ran. 
Tak mówiono. Prawdę tych słów zdawało się 
potwierdzać zupełne milczenie ze strony ,Ory-
la. Odyby się dostał do niewoli, dałby przecie 
w jaki sposób znać o sobie — rozumował Rosz 

Jednakże Oryl istotnie dostał się do niewoli. 
Byl ranny to prawda, lecz bynajmniej nie cię­
żko. Prędko go podleczono I odesłano etapem 
do Rosji. Po drodze udało mtt si« zbiędz. Tym 
razem wszakże nie próbował ucieczki przez 
Syberję. Postanowi! obrać krótszą drogę na po 
ludnie. Ta krótsza droga okazała się jednak 
znacznie dłuższą. Do Kijowa dotarł szczęśliwie. 
Tam »• pomocą znajomych zaopatrzył sie w 

ustko-
egami 

fądą-
lofralił 

podrobiony paszport I już śmiało pojechał do 
Odessy. Ale tu dziwnym zbiegiem okollizności 
natknął się na lekarza, pod którego opieką le­
czył się z ran w lazarecie. j 
f Aresztowano go I odesłano znowu do obozu 
jeńców w Samarze. 

Po jakimś czasie powtórnie zbiegł. 
Tym razem wszakże bardziej ufał 

wlom, niż zaludnionym okolicom i b 
Wołgi przekradał się ku Kaspikowi. 

Po drodze spotkał karawanę kupcóv 
cą po zakupy bawełny do Buchary. i r r - - ; : 
zręcznie wkręcić się do orszaku, Poihóózflj 
prawie do celu podróży, gdy rozbójnicy} stepo­
wi opadli karawanę i rozgrotnili. f I 

Udało mu sie wprawdzie ujść z życiem, lecz 
długo błąkać się musiał wśród niewymownych 
trudów, przymierając nieraz głodemjzanim 
dostał się po niezliczonych przygodach jdo sa­
mej Buchary. i I 

Tu, zachorowawszy w zajeździe, wfebudzil 
litość jakiegoś wędrownego lamajsklegof kapła­
na. Wyleczony przez niego, zgodził s i l towa­
rzyszyć mu w dalsze] drodze. Lama zaintere­
sował Oryla, a tajna wiedza tybetańskich ka­
płanów wzbudziła jego ciekawość. F * 

Przez dwa lata pozostawał Oryl *# jednej 
z tybetańskich świątyń i nauczył siei niemal 
wszystkich praktyk lekarskich I fakjrskich. 
Ody opuścił lamę i wybrał się w drogę oó Indii, 
wojna światowa jut sie przesilała. Starty Zjed­
noczone stanęły po stronie sprzymierzonych 
i chwila kieski Niemiec była już bliska., 
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Poświęcenie szkoły Rolniczej w 
Supraślu. List do RedaKcji. 

• P n i a § marca 192) r«ku Se j ­
m i k Bie łos tot ki 0i1ch0cl7.il uro­
c z y s t o ś ć p o ś w i ę c e n i a s / k o l y 
ro ln icze j w Supraś lu . Na uro­
c z y s t o ś ć p o ś w i ę c e n i a przvbvli: 
p. W o j e w o d a z e s w y m i n<f ?e\-
nilcanii w y d / i a l ó w , przeciętny, i-

Z w i ą z k u Ko lek Roi . 
w o s o b i e p. M a k s y m o w i c z a 
T o w a r z y s t w a R o l n i c z e g o w o-
soUie p . M a l i n o w s k i e g o , p. 
S t a r o s t a , B ia łos tock i p . Sekre­
tarz S f j i p i k u 1 p. inspektor sa­
m o r z ą d u g m i n n e g o , c z ł o n k o w i e 
W y d z i a ł u p o w . i k o m . o ś w i a -
ł o w o - r o l n e j i r , v c i « o w c w ł a d z e 
w Supraś lu . 

O godz in ie 10 rano rozpo­
c z ę ł a sic. mrza Św. w Supraślu 
którą qdprnwi ł m i e j s c o w y pro­
b o s z c z ks. Kryński 

P o n a b o ż e ń s t w i e w s z y s c y 11-
dali s ię d o g m a c h u t .zkolneko 
n a akt p o ś w i ę c e n i a k t ó ł e g o d o ­
k o n a ł m i e j s c o w y p r o b o s z c z . Na­
s t ę p n i e r o z p o c z ę ł y się p r z e m ó ­
w i e n i a . P i e r w s z y w iinr.ruu za-
rzfldii azkoły p r z e m a w i e l h ie-
rownik- s z k o ł y p. Szulc składu­
jąc p o d z i ę k o w a n i a przyby{yiti 
gośc iom. lrn ie i i i em w y d z i a ł u p o w . 
p r z e m ó w i ł p. Tureck i . Imicnictn 
w o j e w ó d z t w a p r z e m ó w i ł w i c e 
w o j e w o d a p. K o ł e k . O d komi-
aji o świa t o w o - r o l n e j która orga­
n i z o w a ł a s z k o ł ę p r z e m ó w i ł w 
( { j r ą c y c h s t ó w k a c h p. D . Ł o ś 
n a g r o d z o n y burz l iwymi okla­
s k a m i . P o p r z e m ó w i e n i a c h roz­
p o c z ę ł a s ię l ekcja w y k ł a d o w a 
n a u c z y c i e l a p. S t a n k i e w i c z a o 
p s z c / e l n i c t w i t . aby zaznajomić 
p r z y b y ł y c h gośc i c z e g o uczn . 

- n a u c z y l i s ię . 

.!, 

W o ­
ł y ń 

zymb 
rolni 

Milo b y ł o słuchu''j . \k u c / m o | 
wie , którzy n i e d a w n o przytu l i , ! 
o d p o w i e d a b u a Z l ( , V l ama 1 
P o lekcji w nor.-ir\c! -iłowaci 
przer i ' -wi ł d o uczni k- A-'niv 
O s l r o w s k i c/luru k v. 
• ł o w . 

Na*itC|^["f* \VH7V;--v .'TO: 
proszeni pr / i - / r k< T 
uciali sit- rlo jitdnhii ",' 
dzoin- s k r o m n e ŚIUHI !. ,11 
były s k ł a d a n e 7vcrtv:,\ 
j e w o d z i e . p. Starośc ie 
wszjKlkim którzy pr/ 
sie d o p o w s t a n i a szkoły 
czr-j w Supraślu . 

P o śniadaniu wszyscv udał- Sie 
c e l e m z w i e d z e n i a do klasztoru w 
Supraślu i fabryki p. Cylrona, 
w t o w a r z y s t w i e iiuej.s^owego 
burmistrza p. Ko:dowski . 

• Musze lu n e pomii inć o s ó b , 
których zorganizowal i s z k o l ę 
rolnicze, w Supraślu 1 byli g ł ó w ­
nymi incyatorarru jej jak: pp . 
D . Ł o ś , L e n c z e w s k i , sekretarz 
Sejmiku Jankowski , naczelnik 
W y d z i a ł u R o l n i c t w a 1 W e t e r y ­
narii Ż ó r a k o w s k i , burmistrz 
miasta Supraś la K o z ł iwski in­
spektor sz.kolny I fajfer.Wszjhl-
kim na leży się p o d z i ę k o w a n i e 
za ' t w o r z e n i e n o w e j p lacówki . 
P r z e w o d n i c z ą c e m u S e j m i k u 
pow. p. S tarośc ie i Se jmikowi 
n a l e ż y wyraz ić c a ł k o w i t e uzna­
nie n c z e s c za starania 1 dbałość 
o p o d n i e s i e n i e kultury rolnej 
w p o w . B ia łos tock im, S z k o l e 
rolniczej w Supraślu sk ładam 
życzen ia p o m y ś l n e g o , rozwoju 

S z a n o w n y Par 
W l i r - i , ni hwble ostalniego-

' -gohiego zebrania Iryzjerów 
fwłeściciij i i) n,. U u łe^os toku . 
*!>v m go leu ie 1 s l rzyżenie pn-

! era Ino/nip op la tc w wyso­
kości PtlOO i n k . o o s t a n o w i t r m 
• \c uitrnuio, tetzo w y z \ s k l l 1 
obsłu- i iwae i n y h k l i j emów za 

o ł o w c tej ct-rn ( iOOO rnk.) , 
/ a to n-, łamanie «np z j>od 

<b- . (vp lm\ z w i a - l . o w e j zost.i-
ł em po odrznceni i l d y k t o -

v ek-ipiacji' 
Z w i ą z k u , i 

robił ze m m c 

e Re '.aktorzel 
\vanvcb mi warunkó 

w y k l u c z d n v z e 
1 len c ios nie 
•spekulanta. 

/ t y l e w o d p o w i e d z i 
sr.erzane o mrlie foł.'-ze. 

Racz. S z a n o w n y Panie 
rlaktorze przyjąć wyrazy 
c u n k u v p o w a ż a n i a 

,7loro.'<-s4'i 
właścic ie l fryzjerm. 

PALMA! 
Podeszwy kauczukowe 
i obcasy kauczukowe 

na ro7-

Re-
sza-
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Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstoku. 

S z c z ę ś ć B o ż e 
Adam Pług. 

Naum Sohołow o Sjpnizmie. 
Odrodzona Palestyna a obowiązek i yda-patrjoly 

„Dajcie, abyście mogli następnie ^trzymać" 
rolnika, G ł o ś n y dz ia łacz s jonis tyczny , 

p r z y w ó d c a n a r o d o w c ó w ż y d o w ­
s k i c h i najżar l iwszy , c z y n n y 
w s k r z e s i c i e l P a l e s t y n y , p. N a u -
m a n S o k o ł ó w bawi ł w c iągu 
tn«ch p i e r w s z y c h dni b i e ż ą c e g o 
t y g o d n i a w B i a ł y m s t o k u i w 
p o n i e d z i a ł e k w i e c z ó r w y g ł o s i ł 
w teatrze „ P a l ą c e " w o b e c s z c z e l ­
n i e p r z e p e ł n i o n e j w i d o w n i d w u ­
g o d z i n n y referat o odradzają­
c e j s ie Judei , 

Z g r o m a d z o n a na sali publ icz ­
n o ś ć ż y d o w s k a z g o t o w a ł a pre­
l e g e n t o w i ' uroczys tą o w a c j ę . 
N a s c e n i e zas iedl i p ó ł k o l e m 
najwybitniejs i m i e j s c o w i ajoniści. 
• o r k i e s t r a . m ł o d z i e ż y s jon is tycz-
n ę j , o d e g r a ł a h y m n Sjonu , p o ­
c z e r ń j e d e n z g o s p o d a r z y w i e ­
c z o r u z ł o ż y ł imien iem zgroma­
d z o n y c h h o ł d 1 g o ś c i o w i , zazna-
zn&czając, że* w z n i ó s ł o n s a m 
j u ż za ż y c i a d w a p o m n i k i d la 
s i e b i e przez w y w a l c z e n i e na 
Konferencj i P o k o j o w e j o c h r o n y 
p r a w mnie j szośc i i m a n d a t u na 
P a l e s t y n ę , 

Z kole i zabrał g ło s p. N a u m 
S o k o ł ó w . Z a c z ą ł od przedsta­
w i e n i a g e n e z y ruchu s jon is tycz-
n e g o . R o z b u d z e n i e ś w i a d o m o ś c i 
n a r o d o w e j w m a s a c h ż y d o w ­
sk ich nie b y ł o z a d a n i e m ł a t w e m . 
P r z e c i w n i e był to materjał bar­
d z o s u r o w y , indyferentny, p o ­
c h ł o n i ę t y s p r a w a m i szarej c o ­
d z i e n n o ś c i . Z a s z c z e p i e n i e ideału 
O j c z y z n y tak iemu ż y w i o ł o w i 
w y m a g a ł o wie lu ofiar i trudu. 

C e n j u s z r a s o w y p o k o n a ł jed­
nak w s z e l k i e p r z e c i w i e ń s t w a , 
n a g r o m a d z o n e w ciągu 2000 lat 
b i e r n e g o b y t o w a n i a i dziś ży­
d z i m o g ą o sob ie p o w i e d z i e ć , 
ż e jako naród zdali e g z a m i n z 
p o d s t a w o w y c h w y m o g ó w . D o ­
prowadzi l i s w ą organizację s p o ­
ł e c z n ą do n a j w y ż s z e g o s topnia 
d o s k o n a ł o ś c i , wytworzy l i typ 
z a s a d n i c z y o b y w a t e l a kraju 

z w i ą z a n e g o z z iemią , 
w r e s z c i e przywróci l i d o ż y c i a 
d a w n o .już zjamarły j ęzyk oj ­
czys ty (hebrajski) , który jest 
przec ież n a j ł y p o w s z y m i n i e o d ­
z o w n y m p r z e j a w e m o d r ę b n o ś c i 
p l e m i e n n e j . Z luźnej gromady 
tu łaczy , r o z p r o s z o n e j po c a ł y m 
ś w i e c i e , różnorakiej p o d w z g l ę ­
d e m o b y c z a j ó w i w i e l o j ę z y c z n e j , 
u w a ż a n e j przez ludy ś w i a t a za 
p a s o ż y t u j ą c y c h intruzów, stali 
s ie ż y d z i zwartą, karną falangą, 
ś w i a d o m ą s w y c h dróg i c e l ó w 
i k o n s e k w e n t n i e d o nich zmie­
rzającą. 

P o z o s t a j e j e s z c z e j e d e n , osta­
tni -warunek do spe łn i en ia dla 
os iągnięc ia ca łokszta ł tu dojrza­
łośc i n a r o d o w e j : o d b u d o w a ju-
de j sk iego p a ń s t w a w d a w n y c h 
jego granicach terytorjalnych, 
w P a l e s t y n i e , j e s t to r ó w n i e ż za 
danie n i e lada , a l e mus i b y ć 
zostanie d o k o n a n e już w naj­
b l i ż szych paru la tach . W tym 
t w ó r c z y m okres i e o b o w i ą z k i e m 
k a ż d e g o żyda-patrjoty jest w e 
dle sił i m o ż n o ś c i przyczynić 
się do wzn ies i en ia g m a c h u pań­
s t w o w e g o . Kiedy dz ie ło odbu-
b u d o w y zos tan ie u k o ń c z o n e , 
P a l e s t y n a k a ż d e m u ze s w y c h 
dziec i odp łac i z nawiązką . 
Smutnej p a m i ę c i ' p o g r o m y przej­
dą d o n i e p o w r o t o e j przesz łośc i , 
bo gromi s ię i masakruje ty lko 
h e l o t ó w — z n a r o d e m zaś 
m o ż n a jeno w a l c z y ć . 

T a k i jest k o ś c i e c p r z e m ó w i e ­
nia, w y g ł o s z o n e g o przez p. S o ­
k o ł o w a . Ż a ł u j e m y , iż nie m o ­
ż e m y p o d a ć o b s z e r n i e j s z e g o 
s treszczenia tej prelekcji , obfi­
tującej w c i e k a w e m o m e n t y p o p 
w z g l ę d e m spos t rzeżeń , logiki 
w n i o s k ó w i o b r a z o w o ś c i w 
ujęciu. 

W i e c z ó r z a k o ń c z y ł a k o l e i n a 
na rzecz funduszu n a r o d o w e g o 

D o w ó z (wcz. iraj): 2 w a g o n v 
towar<-w ko lon ia lnych , 2 w a g o ­
ny s z m i l , ł z a g o n y węg la , 5 
v> a g o n ^ u d r z e w e , 2 w a g o n y 
papieru, 2 w a g o n y w ódk i , I 
w a g o n tapet . 

W y w ó z : 2 w a g o n y kołder , ? 
w a g o n y sukna, 3 w a g o n y k o ­
c ó w szagatowyc l i (do Japonji) . 

W y r o b y tryl o t o w e w więk­
szej ilości -,o.stały z a m ó w o n e 
w Bia łymstoku przez k u p c ó w 
/. Warszaw-y. 

O d p o w i e d z i a l n o ś ć p o c z t y za 
przesyłki p o l e c o n e zostałd p o d ­
w y ż s z o n a do "3000 mk. za prze­
syłki p o l e c o n e i do 10000 mk. 
za 1 kij. przesy łek z w y c z a j n y c h . 

K o o p e r a t y w a U r z ę d n i k ó w 
P a ń s t w o w y c h wydaje s w o i m 
c z ł o n k o m po 50 kilo z iemnia­
ków, l icząc 120 mk. za kilo­
gram. 

Tamże otrzymują c z ł o n k o w i e 
mleko po 800 mk. litr (w mieśc i e 
1100 mk.) . 

C u k i e r p o t a n i a ł o 200 mk. 
na funcie i kosztuje w s k l e p a c h 
prywatnych 1800 mk.. w k o o p e ­
ratywa'-, h 1500 mk. funt. 

C z e k o l a d k i i c u k i e r k i nato ­
miast bardzo z n a c z n i e pódjro-
żnły. Jak wyjaśnić tę z a g a d k ę . 

P o d r o ż a ł a r ó w n i e ż só l . za 
którą żądają o b e c n i e 
za funt. 
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Drobiazgi białostockie. 
Z e b r a n i a k o n t r o l n e odbyl i 

wczoraj rezerwiśc i rocznika I89u 
od dziś do 18 b m . mają się 
s tawić urodzeni w r. 1895; o d 
dnia 18 d o 23 bm. w ł ą c z n i e 
1894; od dnia 24 d o 28 b m . 
1893; o d . 2 9 d o 30 b m . 1892. 
N i e c h ż e nikt z o b o w i ą z a n y c h 
nie p r z e o c z y s w o j e g o terminu 
i n ie naraża s ię na przykre na­
s t ę p s t w a przez prostą o p i e s z a ­
ło ść . 

Z e b r a n i a kontro lne mają na 
ce lu u p o r z ą d k o w a n i e s p i s ó w 

e w i d e n c y j n y c h , a w i ę c za ła twie ­
nie p o d s t a w o w y c h formalności , 
przyjętych i u ś w i ę c o n y c h w e 
wszys tk i ch p r a w o r z ą d n y c h pań­
s twach . 

O p ł a t a z a p r a w o w j a z d u d o 
P o l s k i » o b y w a t e l o m o b c y m z o ­
stała p o d n i e s i o n a o 10.000 mk. 

N a u m S o k o ł ó w , s łynny sjo-
nista ( o k tórym m ó w i m y w ar­
tykule o s o b n y m ) o p u ś c i ł w c z o ­
raj Bia łystok po k i l k u d n i o w y m 
p o b y c i e . 

Kamienie żółciow 
Ob, 

w (Ot* p-łu 
w «\ 1 r o' 11 c 
i u i *»<*'?« 
Ic 18 r k c s i r 
(pr?c*Bl r/B 

n«nir «ch-» 

l-il> u-s L — In 

/,M:i;KC Ą\ « U 3 U W A 
j« C!ialekitiaza H. fjifinioiewski&p 

, loiiit'-. i no obawuk' JI, Uryna ci "i 

|> ohłoż 

I). N. 

ni, ki". 

Bruk 
• k > " t l v 

pn< 

W 7 rh . 

Aptfkarr*fii 

w»in». O' 
ro / r l i od •• 

l r , t l« br7 
o r a / l»»!i 

** WV|HiOlV /Ół*' ! 
fi) 1'/: E t v ' 11 1 n 1 o r m a r, 1 1, , •» * f i n 

H NIEMOJBWSM Waroawa, 

.i.s-cli iJ,-!<> 
ó w Vy '« 

fe^gti 

pi,- h 1 

tku ' 

tar m 
pl"r«iow-j (n 
>ilv. j - , j | i « f z k s 

w J 
et.,.( 

Kowi^twSat L a. 

KroniKa policyjna 
Białostocka. 

K r a d z i e ż e . W p o c i ą g u z Bia­
ł e g o s t o k u do W a r s z a w y „prze­
spał" p . A . S t ą p n i e w i c z 200.000 
mk. i dokument -

— Ma d w o r c u ko l . w B ia łym­
s toku „ o d p r o z o w a n o " p. A -
S e n d e r o w s k ą o 400 .000 o b i e g o -
V e j m a m o n y . * 

— P , A . K a l e c k i e m u ( K u ­
p i e c k a 21) w y n i e s i o n o z e stry­
c h u bie l iznę wartośc i pół tora 
mi l jona (n ie d o l a r ó w ) , 

— Czcij ojca i m a t k ę twoją 
— m ó w i s i ó d m e p r z y k a z a n i e — 
z a t e m p. K. Margraf (n i ezupe ł ­
nie arystokrata) , z a m i e s z k a ł y 
przy ul. S i e n k i e w i c z a 88) , o p u s z ­
czając progi d o m o w e g o pa l e ­
niska, zabrał na pamią tkę na­
l e ż ą c e d o ojca 2.300.000 zna­
k ó w p ien iężnych i 

— P o d t y m s a m y m n i e s z c z ę s ­
nym n u m e r e m 88 przy ul. S i e n ­

k i e w i c z a , s p r a w c y n ieznani , 
o b e z n a n i j e d n a k c u d o w n i e z 
r o z k ł a d e m d o m u , dosta l i s ię p o 
o t w o r z e u i u z a m k ó w z a p o m o c ą 
„ k l a w i s z ó w " ( w y t r y c h ó w ) na 
strych i unieśl i s tamtąd w y m o w -

S , i n i e w y m o w n a d*soat'y n* 
tnę 500.000. P o s z k o d o w a n y m 

jest p . F. Frejman, k t ó r y m a 
d z i w n ą s ł a b o ś ć d o . czys te j b ie ­
l izny. 

P s i a k r e w prze lana z o s t a ł a 
wczoraj na R y n k u Kośc iuszk i . 
Jakieś z w a r j o w a n c auto przeje ­
c h a ł o d o b r o d u s z n e g o A z o r k a . 
k tóry z . c a ł e m zaufaniem pro-
rafinował p o d b r a m ą s w e j w y ­
branej . 

Ś w i ń s k ą s z c z e c i n ę w i ó z ł z 
Rosj i d o Po l sk i p . A . S o b n i e w -
ski. Z a t r z y m a n o go na o jczys te j 
z iemi z p o w o d u braku p e w n y c h 
d o k u m e n t ó w . 

P 7 u ł Q I P i Q w u u m e r z e j u t r z e j s z y m „ N a j ś c i e s t r a ż y k«p-
U L j I d j u l l l lejowej na mieszkanie p. Walendziuk 

i „Samobójstwo rzeźnika Blocha". 

Ze świata ekranu. 
Monna Yanna w Apollo. 

swej Ś r e d n i o w i e c z e w ca łe j 
upiornej krasie i urodz ie . 

Borgia, Macch iave l l i , Buona-
corsi , Gurl ino, V i t e l i o , M a d o n ­
na G i o v a n n a i j e s z c z e tys iąc i 
j e s z c z e j edna figura, p o n a d t o 
zaś b e z i m i e n n y legjon rycerzy, 
w o j o w n i k ó w , p a z i ó w i c iurów 
o b o z o w y c h — t łum o p a n c e r z o ­
n y c h mięśni i za skorup ia łych 
m ó z g ó w , świat o p a c z n y c h p o ­
jęć , f ana t ycznych w i e r z e ń , n i e o -
k ier łnanych namię tnośc i , b o h a ­
terskich p o r y w ó w , ś m i e s z n y c h 
p r z e s ą d ó w , t rag icznych uprze ­
d z e ń , n i e z a s p o k o j o n y c h i n ieda-
jących się z a s p o k o i ć ambicyj , 
w ie lk ich nad ludzk ich p o ś w i ę ­
c e ń i zwyrodn ia ł e j n i k c z e m n o ś -
ci. W s z y s t k o to w w y m i a r a c h 

Ę ' 

p o t w o r n i e w y o l b r z y m i o n y c h —-
p i ę k n o i brzydota , c n o t a i wy, 
s t ę p e k na młyńsk i k a m i e ń . 

A r c y d z i e ł o Maeter l incka zna­
laz ło tu g o d n ą s ieb ie interpre­
tację o p t y c z n ą . Scenerja wpros t 
ba jeczna—reżyser ja z d u m i e w a ­
jąca — p o s z c z e g ó l n e kreacje 
g o d n e mis trzów, którzy je o d ­
twarzają- K t o zna historję, znaj 
dz ie n i e j e d e n c i e k a w y i n o w y 
s z c z e g ó ł — kto g ł ó w n ą war tość 
przywiązuje do p r z e j a w ó w psy ­
chy ludzkie j , przeżyje roz leg łą 
skalę w r a ż e ń . K a ż d y zaś b e z 
wyjątku s p ę d z i najmilej d w i e 
g o d z i n y czasu , idąc do A p o l l o 
na ten p r z e ś w i e t n y i genja lny 
obraz. 

Obwieszczenie. 
Sąd Okręgowy w Białymaloku obwić-
azcea, i e d« rcjeairw firmowego dzia­
łu A< zoatnfy wci^gnlcie następująca 

firmy. 

W dniu 24 |utr*« 1*>23 r. 
Pod Ni , 1%^ ł irm» przrtl^Kjbuir-

U W «: t .D. W i a / n . . > M. O - hmmic i -
•półka firmowa" lJrzedmioi delal ic i* 
na aprzedai sukna i manufuklury, -
S ieds iba - Biaiysiok, ulica Sipnkiewi-
VTS Nr, 18. Wtpólnikami aą: l ) Mejrr 
Ochrymiki . p n y ulicv Wars3;aw8ki«i 
Nr. 4 i 7) Dawid Więźnia -przy ulicy 
Różańskie) Nr. 8 w Białymstoku za-
mirizkal i . — Zarajul inlercaami ipółki 
należy do obydwuch wspólników. ™~ 
Wtaclk i* akta, umowy, papiery han­
dlowe, wokale inne zobowiązania , cz*~' 
ki, przekazy, pe łaomocnictwu i inne 
papiery i dokumenta mogą być podpi-
• y w i n e pi"t<tz i rdnego klórrgó-kolwiek 
ze wapólpików p^od atFinplrm (irmo 
wym, jak również kai<$en 7 nich ma 
prawo otrzymywać towary ze atacji 
kolejowych, p r z y t t i m ((rzecznych, ko­
mór celnych, wsze lk iego rodzaju ko 
Teapondeneje, przrayłki i nu my pi*" 
n i e łnr z poczty , banków, waie lkirh 
inaiytueji, ur i ędów i od oaób prywat 
n y c i . — PrmeialębleratW© je«l apóik* 
firmową, zawarła dnia 25 styntnia 1923 
roku, do dnia 25 atycióia 7928 roku. 

. tw*: rtD. Marejn l * i h o ż o w akt—.pó/-
k|i f i imow^^Prz«dimw ! t -™wy'rób aak-
na l fcaWftf.-siedziba—Białystok, uli­
ca G i e ł d o w a Nr. 5 .—Wipólmkami «ą: 
1) Dawid Marejn, przy ulicy Sienkie­
wicza . Nr. %A i 2) Izaak Łoiowuki , 
przy ulicy Kilińskiego Nr, 13 w Bia­
łymaloku zamieszkali , — Zarząd i pro» 
wadzenie interetów apółki n a l e i e ć b«? 
dzie do obydwuch wspólników. — 
Wazelkie zobowiązania w Imieniu 
spółki, a w ięc wszelkie umowy, wek-
•le» indosy, c ieki , pe łnomocnictwa pod­
p i sywać ma prawo pod s templem fu­
my każdy ze wspólników aamodziel-
nie. — Otrzymywać z Urzędów pocz­
towych wszelką korespondencje, zwyk­
łą, poleconą, pieniężną i wartościową 
ze stacji kolejowych i komór celnych 
towary, frachty i ładunki i z otrzyma­
nia tftkowych kwito wad mocen jest 
każdy za wspólników samodzielnie .—-
Przedsiębiorstwo jest spółką firmową, 
zawartą dn. 12 lutego 1923 r. na c z a i 
nieograniczony. 

Pod Nr. I97I-—Fiłma; przedsiębior­
stwa; „Sprzedaż szniat 7— Samuel Pe 
krr".—Prze]dmiot~-aprzedai szmal. — 
Siedziba — Białystok, ulica Kupiecka 
Nt. 33.—Właścic ie l Samuel Peker. za­
mieszkały w Białymstoku, przy ulicy 
BiałoirtQcxańskicj Nr. 13. 

Pod Nr, 1972.—Firma przedsiębior­
stwa: „Izaak Zylberaztejn — artykuły 
optyczne, chirurgiczne i fotograficzne". 
— Przedmiot — sprzeda! artykułów 
optycznych, chirurgicznych t fotogra­

ficznych.—- Siedziba —- Białystok, ulica 
Sienkiewicza Nr. 8.—Właecjieiel Izaak 
Zylbersztejn, zamieszkały W Białym­
stoku, przy ulicy Sienkiewicza Nr. 8, 

Pod. Nr. 1973.—Firma przedsiębior­
stwa: „Sprzedaż ubrania—Mindla Kac". 
—Przedmiot—sprzedaż ubrania.—* Si«* 
dziba — Białystok, Rynek Kościuszki 
Nr. 29.—Właścicie lka Mindl* Kac, za-
mieazkała w Białymstoku, przy Rynku 
Kościuszki Nr. 29. 323 

Cnt>î rSitJr»<o nowąl wyśnili «• 

Nr.l02FelsTeaC^i 
Warszawa. 33 

N»upi>trivw.iT hal atowc 1 migreną 
UBUWHJ^ prog?l«i i' kogutkiem 

„Migreno Nerw o sinH 

sprzedają wezystkie apkeM i s%ł«|dy 
i 57 apteczne . 

Ogłoszenia drobna. 
Zgubiono pmilport z a g » n i » n f , vtfi. 

27 IV 1922 r. p t j e i Slaroatwa Wł« 
łoatockie n%,inii« BorllsKa L i p o w k « | , 
u r n . prsy ul. Kowieńakiei 3.*, j 
3—t 1 3K 
{^kradziono t jrmesa iowi ssaawiadcił' 

tymitoku p n e s PKU. n« imi^ AnAr* 
)a Urbana ( r o c l . 18%)i l a m . w* •łjrjli 
Bogdankach, pow. Bi«łaataekicgs', 
Zawykowaklt|ai. [ | |^a ia^"* i | | | | i | | iM r 

IZt\ r k A A mar.k tnicai^cznie . 
^ M f l / W ptac« aa wynajęcie p6-
kofu p a l r i e b n c g a n» intie.tiĄtr. A J * . 
HD%i«nnik«M dla J. C. 'i*'', ^ft 
2f a b i a n o ka»lfl powołania , wyd. i W 

Białym. loku pracz P. K. U. na injU 
Szymona Warpichow.k icgo (rotz . I 8 W 
tmm. pyay ul. Szpitalnej Nr. 17. %$$ 

Zgubiono d o w ó d tozaamoic i z a N * . 
4995 wyd. przez Poddyrekcje Biał*-

atO<-ka, K.. P. na imto. Antoniego Bzuk-
gi, (zwrotniczego) zam. w m. AugS-
• t o w i . ( 3- -2 34^ 
y K " b i o n o kart.; pobytu wydana p r i s z 
Z# . t . r»««wo ni . łooto i kir na imj< A l c ł -
kandra Kirekncra, ?am. przy ul. W « -
fcicj Nr. 27. -' * * - l .-, * P 
'TguKiono knrlę powołuTiia, wydali^ 
Z#w Białfmatoku przez P. K. U. na 
imia ^elłka S«rg»k Jt***"- 18%) zars. 
przy ul. Wołkowyakici Nr. 7. 
3—2 

Jost 

Int i 
^ie 

*f gubiono kartę powołania wyd, 
Biatym.roku prirr P. K. U. na imijt 

Joaela Gołobonkiego (roez. 1896) zar 
rzy ulicy Cieplej Nr. 6. ' 3j 

it@łig«ftt3iaK kóbieta-wddwa poazuki t 
je posady kanCelutki. ekapadientlti 

lub Konpodyni. Adrei w Redak«j 
5 - 2 _ , . ; • • - 't 
7 < f l l l k i n t i n śaśwtbditaeiiie tynj-
Z f f j U Ł y i U I l U eza.oWe o der«| 
bilizacji, w y d a n e przez SI pułk WO|: 
kolejowych 'na i s u e > Sergju.za £.1 
kowakiego, roez. 1899, zam. m 
ł W j c c z k i , gm.' Błałoatptzek. 

f gubiono kartę powołania ».» Nt. 
103/56, wyd . w B«kłs?n>««e'tu pr»e» 

PKU., na imit HirizajLunskifgo, tocs, 
1889. zare. « m. Grudka, pow. Hia(» 
. t ock irgo . , . ^ ł ^ L . ^ . ^ i S 

drogowy pow. S o k o ^ 
skiegą po»»ukuje tecri-

nika, na "Łaro^>dzielneg4 kierownika 
budowy. aSoay. Bezwzględnie m a j * . 
raoać praey, * instrumentami pontial 
rowymi, tamie rutynowanego kance* 
l i . te . Zgłoazenia: Iniyniir drogowy na 
pow. Sokółaki. 2—1 m 

StudentKa 
polskiego i ma. 

tematyki. Wykonywa rojboły kreślar-
akie. Wiadomołć w redałej i . 

Zarzi 

KUPUJOlTPOŻYgZIaĘ ZŁOTĄ 

• -^^- ' Dziś genialny utwór " — - ~-^.^ 
t Ano L"M- MAETEHLINRA 
^ M / Z s p t f I l V BeaUzacJa znakom, reżysera 
f " '̂ tiMP1 R.EICHBERGA 

TylKo 2 przedstaw, o 7i9Swiecz. 
Kata od godziny 6-ęJ. 

MOŃKA YANNA 
Najpotężniejsze wszechświatowe arcydzieło filmowe w 7-miu aktach, 

W aKeji bierze udział przeszło 3o,ooo osób. 
Wykonanie obrazu kosztowało 500,000 dolarów. 

W rolach ftłówaych: 
Lee Parry, Lidja Salmonowa, 
PaWeł Wegener, ̂ Jbert Stejnbfuck, 

OLAF HORD. PAWEŁ GRAĆ |j , 
i tnal wybitni artyści ekranu. 

MODERN" 
•PocząteK;6,8il0w. 

epo-
gzla-

Jedyna w gwoirn rodzaju 
peja miłości, nienawiści, 
chetności, ^ost«pu i potęgł. 
przepychu i najwinowejszych 
miłosnych porywów, które je­
dynie w wiośnie życia dostępne 
— sq dla ludzkiej dusz; 

Gniazdo Miłości 
_a 

6 olbrzymich aktów. 

flPF „ 
W rolach głównych: 

MARGIT BARNAU. 
UDJA SALMONOWA. 

PAUL WEGENER, 
REINHOLD SZYNCEL. 

KAJZER TITZ — KETY HACK. 
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